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Dwu mężczyzn siedziało w milczeniu, mocno zaniepokojonych. 
Caffridge, gospodarz spotkania, podniósł się i szybkim krokiem zaczął 
krążyć po pokoju w tą i z powrotem. Podszedł do okna, popatrzył w niebo, 
w stronę odległej gwiazdy BGD 1169. Jego Gość, Richard Emerson, był 
nawet jeszcze bardziej zdenerwowany. Siedział odchylony do tyłu na 
krześle, twarz miał białą, usta obwisłe, oczy szeroko rozszerzone i 
błyszczące. 

Nie padło nawet jedno słowo i nie było widać niczego, co mogłoby 
tłumaczyć ich emocje. Siedzieli w zwykłym podmiejskim salonie, 
wyróżniającym się tylko mnóstwem wiszących na ścianach ciekawostek, 
osobliwości i bibelotów. 

Słysząc odgłos skrobania, Caffridge odwrócił się od okna. Ostro 
zawołał: 

— Sarvis! 

Czarno-biały kot, ostrzący sobie pazury na zdobionej kolumnie z 
egzotycznego drewna, postawił uszy, ale drapał nadal. 

— Ty urwisie! — Caffridge wziął kota i wyrzucił go na zewnątrz przez 
specjalne drzwi dla zwierzęcia. Wrócił do Emersona. — Zdaje się, że obaj 
myślimy o tym samym. 

Emerson trzymał się oparcia swego krzesła. 

— Jak mogłem to wcześniej przegapić? — wymamrotał. 

— To dziwna sprawa — powiedział Caffridge. — Nie wiem, co teraz 
robić. 

— W tej chwili, to nie leży już w moich rękach, dzięki niebiosom! — 
powiedział Emerson. 

Caffridge wziął do ręki małe białe pudełko, które zawierało raport 
Emersona. 

— Chce pan pójść ze mną? 

Emerson pokręcił przecząco głową. 

— Nie mam nic więcej do powiedzenia. Nie chcę widzieć tego więcej na 
oczy. — Skinął głową w stronę pudełka. 

— No dobrze — powiedział ponuro Caffridge. — Pokażę to Zarządowi 
dziś wieczorem. Potem... 

Emerson uśmiechnął się, zmęczony i sceptyczny. 

— Potem, co? 


Towarzystwo Astrograficzne działało jako organizacja non-profit, 
poświęcając się badaniom i eksploracji pozaziemskiej. Składki wpłacane 
przez milion aktywnych członków powiększały jeszcze dochody ze 
specjalnych patentów, dotacji, licencji oraz opłat za doradztwo, w wyniku 
czego z biegiem lat Towarzystwo stało się bardzo bogate. Kilkanaście 
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statków kosmicznych zaniosło niebiesko-zielony emblemat astrograficzny, 
do bardzo odległych miejsc; comiesięczna publikacja studiowana była 
zarówno przez dzieci w wieku szkolnym, jak i naukowców; w Muzeum 
Astrograficznym znajdował się wspaniały zbiór eksponatów 
zgromadzonych w całym wszechświecie. 

W specjalnie wyposażonej kopule na dachu muzeum, raz w miesiącu 
spotykała się Rada Dyrektorów, aby zatwierdzać transakcje biznesowe 
oraz przeglądać i przesłuchiwać doniesienia zespołów badawczych, o 
istotnym znaczeniu. Theodore Caffridge, prezes Rady, po przybyciu na 
spotkanie, wrzucił do mechanizmu witaliskopu pudełko zawierające raport 
dowódcy zespołu Richarda Emersona. Stał w milczeniu, wysoki, ponury, 
czekając na zakończenie toczących się wokół stołu rozmów. 

— Panowie — powiedział Caffridge ponurym, monotonnym tonem. — 
Ja już zapoznałem się z tym raportem. To najdziwniejsza sprawa jaką 
napotkałem w całym swym doświadczeniu. Jestem bardzo poważnie 
zaniepokojony i mogę dodać, że komandor Emerson podziela moje 
odczucia. 

Przerwał. Dyrektorzy popatrzyli na niego z ciekawością. 

— No dalej, Caffridge, nie bądź taki tajemniczy! 

— Wysłuchajmy tej relacji, Teodorze! 

Caffridge uśmiechnął się najsłabszym, najbardziej niewyraźnym 
uśmiechem. 

— Raport jest tutaj; sami możecie się przekonać. 

Dotknął włącznika; ściany pokoju rozpłynęły się w szarej mgle; kolory 
zawirowały i znikły. Rada Dyrektorów zmieniła się w grono niewidzialnych 
oczu i uszu, obecnych w kabinie statku kosmicznego Gaea. Ich punkt 
obserwacyjny znajdował się w miejscu kuli rejestrującej, na szczycie 
hełmu Emersona. Widzieli wszystko to co i on, słyszeli to samo co on 
słyszał. 

Głos Emersona dolatywał z głośnika. 

— Znajdujemy się na orbicie nad planetą Drugą gwiazdy BGD jeden- 
jeden-sześć-dziewięć, w Argo Navis Cztery. Przylecieliśmy tu przyciągnięci 
serią pulsów emitowanych w fazie C-trzy. Wydawały się one wskazywać 
na wysoce zorganizowaną cywilizację techniczną, więc oczywiście 
zatrzymaliśmy się w tym miejscu, aby to zbadać. 

Obraz na ścianach pomieszczenia przemieszczał się, gdy Emerson 
przeszedł do pulpitu sterowania. Przez port obserwacyjny dyrektorzy mogli 
zobaczyć wirującą w dole planetę, w pełnym świetle niewidocznego słońca. 

Emerson podał szczegółowe cechy fizyczne planety, które 
przypominały Ziemię. 

— Atmosfera wydaje się nadawać do oddychania; jest tu bujna 
roślinność, z grubsza porównywalna z naszą. 

Emerson podszedł do ekranu; ponownie obraz na ścianach wokół nich, 
przesunął się. 

— Sygnały spowodowały, że spodziewaliśmy się jakiegoś rodzaju 
inteligentnych mieszkańców. Nie zawiedliśmy się. Autochtoni nie żyją w 
zorganizowanych osadach, lecz w odizolowanych od siebie siedzibach. Z 
braku lepszego słowa, nazwaliśmy je pałacami. 
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Emerson ruszył pokrętłem na konsoli; widok na teleekranie bardzo się 
rozszerzył i dyrektorzy spoglądali na gęsty jak dżungla las. Obraz 
przemieścił się po koronach drzew, na polanę o średnicy około mili. 

„Pałac" zajmował środek polany - kilkanaście wysokich ścian, 
strzelistych i ogromnych jak skały, połączonych wydawałoby się w 
przypadkowy sposób. Zbudowane zostały z jakiegoś migoczącego 
metaloidu i były otwarte od góry. Nie było widać żadnych wejść, ani 
otworów okiennych. 

— To mniej więcej wszystkie szczegóły, jakie mogłem wyłapać z tej 
wysokości — zabrzmiał głos Emersona. — Proszę zwrócić uwagę na brak 
dachu, widoczny brak wyposażenia wewnętrznego. Niemalże nie wygląda 
to na miejsce zamieszkania. Proszę także zwrócić uwagę na to, jak 
wygląda polana - jak formalny ogród. 

Odwrócił się tyłem do teleekranu; dyrektorzy ponownie siedzieli w 
kabinie Gaei. 

— Nadajemy przez cały czas na wszystkich pasmach międzynarodowe 
symbole — powiedział Emerson. — Jak do tej pory nie otrzymaliśmy 
żadnej odpowiedzi. Myślę, że wylądujemy na tej polanie. Istnieje pewien 
element ryzyka, ale wierzę, że rasa wyglądająca na tak wyrafinowaną, nie 
będzie zaskoczona ani zszokowana pojawieniem się dziwnego statku 
kosmicznego. 


Gaea zagłębiła się w atmosferze BGD 1169-2, jej kadłub drżał pod 
naporem chłostającego go rzadkiego gazu. 

Emerson przemówił z witaliskopu, zwracając uwagę, że statek unosił 
się ponad obserwowanym wcześniej obszarem i zaraz miał wylądować. 

Amortyzatory uderzyły w twardą ziemię. Nastąpiło kilka krótkich 
wahnięć, kiedy zadziałały automatyczne stabilizatory; potem wrażenie 
stabilizacji pozycji. Automatyczne przełączniki wyłączyły napęd; na wpół 
słyszalny skowyt silników zaczął słabnąć, aż w końcu zapadła cisza. Załoga 
siedziała na posterunkach obserwacyjnych, wpatrując się w polanę. 

Pośrodku niej wzniósł się pałac - wysokie płaszczyzny ścian z lśniącego 
metaloidu. Nawet z tak niewielkiej odległości nie było widać żadnych 
okien, drzwi, ani otworów wentylacyjnych. 

Tereny otaczające pałac były starannie wypielęgnowane. Rzędy drzew 
o białych pniach, utrzymujących kwadratowe czarne liście, wielkie jak 
tace, zwrócone ku słońcu. Nieregularne łoża czarnego mchu, pierzaste 
bordowe paprocie, puszyste różowe i białe rośliny, wyglądające jak 
cukrowa wata. W tle wyrastał las, kłębowisko niebiesko-zielonych drzew i 
krzewów o szerokich liściach, czerwonych, czarnych, szarych i żółtych 

W środku Gaei załoga stała przy portach widokowych, gotowa do 
odlotu przy najmniejszej oznace wrogości. 

Pałac pozostawał milczący. 

Minęło pół godziny. W pewnej chwili poza ścianą pałacu pojawił się 
niewielki niewyraźny kształt. Jako pierwszy zauważył go młody trzeci 
oficer, Cope, i zawołał do Emersona: 


4 



— Niech pan tam spojrzy! 

Emerson skupił na nim obraz teleskopowej szyby. 

— To dziecko - ludzkie dziecko! 

Załoga zaczęła się przypatrywać. Inteligentne życie wśród gwiazd było 
rzadkością; znalezienie takiego życia w ludzkiej postaci było wręcz 
zdumiewające. 

Emerson zwiększył powiększenie teleskopowej szyby. 

— To chłopiec, w wieku około siedmiu lub ośmiu lat — powiedział. — 
Patrzy na nas, ale nie wydaje się być jakoś szczególnie zainteresowany. 

Dziecko wróciło do pałacu i zniknęło. Emerson wydał przyciszony 
okrzyk: 

— Widzieliście to? 

— Co się stało? — spytał Wilhelm, wielki jasnowłosy drugi oficer. 

— Przeszedł przez ścianę! Jakby to było powietrze! 

Czas mijał; nie było widać żadnych dalszych śladów życia. Załoga 
zaczęła się niecierpliwić. 

— Dlaczego się nami nie zainteresowali? — poskarżył się Swett, 
steward. — Nawet dzieciaki nas ignorują. 

Emerson pokręcił głową ze zdziwieniem. 

— Statki kosmiczne z pewnością nie lądują tutaj codziennie. 

Wilhelm nagle zawołał: 

— Jest ich więcej - dwóch, trzech, sześciu - całe cholerne plemię! 


Wysuwali się z lasu, cicho, niemalże ukradkowo, pojedynczo i parami, 
mężczyźni i kobiety, aż wreszcie w pobliżu statku zabrało się kilkanaście 
osób. Nosili utkane z grubego włókna fartuchy, surowe skórzane buty z 
wywiniętymi cholewami. U pasa wisiały im sztylety o różnych rozmiarach i 
jakieś skomplikowane małe urządzenia zbudowane z drewna i 
poskręcanych jelit. Wyglądali na twardych ludzi, o kanciastych twarzach i 
błyszczących oczach. Szli ostrożnie na ugiętych kolanach, co zwiększało 
jeszcze wrażenie skrytości zachowania. Przez cały czas utrzymywali 
między sobą a pałacem kadłub statku, jakby chcąc uniknąć wykrycia. 

Emerson powiedział: 

— Nie mogę tego zrozumieć. Są nie tylko typu humanoidalnego; oni są 
ludźmi, pod każdym względem! — Popatrzył w stronę, gdzie biolog Boyd 
kończył swoje ostatnie testy. — I jak to wygląda? 

— Niemal tak sterylnie jak w izolatce — powiedział Boyd. — Żadnych 
niebezpiecznych pyłów, żadnych unoszących się w powietrzu cząsteczek 
białkowych, nic niezwykłego pod żadnym względem. 

— Mam zamiar wyjść na zewnątrz — powiedział Emerson. 

Wilhelm zaprotestował: 

— Nie wyglądają na godnych zaufania i są uzbrojeni. 

— Zaryzykuję — powiedział Emerson. — Gdyby byli wrogo nastawieni, 
nie sądzę, żeby się ujawnili. 

Wilhelm nie był przekonany. 

— Nigdy nie wiadomo, co takiej dziwnej rasie przyjdzie do głowy. 
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— Tym niemniej — oznajmił Emerson, — wychodzę. Wy, osłaniajcie 
mnie ze stanowisk działek. Czekajcie też przy silnikach, na wypadek, 
gdybyśmy musieli pośpieszyć się z odlotem. 

— Masz zamiar wyjść sam? — spytał z powątpiewaniem Wilhelm. 

— Nie ma sensu ryzykować życia dwóch ludzi. 

Kwadratowa, kanciasta twarz Wilhelma przybrała wyraz uporu. 

— Pójdę z tobą. Co dwoje oczu, to nie jedne. 

Emerson roześmiał się. 

— Mam już dwoje oczu. Poza tym, ty jesteś zastępcą dowódcy; twoje 
miejsce jest tutaj, na statku. 

Słysząc to, odezwał się Cope, młody trzeci oficer, szczupły i 
ciemnowłosy młodzieniec, który dopiero niedawno wyrósł z wieku 
nastolatka. 

— Ja chętnie bym z panem poszedł. 

— Dobrze, Cope — powiedział Emerson. — Chodźmy. 

Dziesięć minut później obaj mężczyźni wyszli ze statku, zeszli z rampy 
i stanęli na ziemi BGD 1169-2. Mężczyźni i kobiety z lasu wciąż stali za 
statkiem, od czasu do czasu spoglądając w stronę pałacu. Kiedy pojawili 
się Emerson i Cope, tubylcy zebrali się razem, gotowi do ataku, obrony lub 
ucieczki. Dwaj z nich przesunęli palcami po drewnianych przedmiotach, 
które Emerson uważał za miotacze strzałek. Poza tym, jednak, nie 
wykonali żadnego ruchu, przyjaznego lub też jakiegokolwiek innego. 

Przybysze z kosmosu zatrzymali się w odległości dwudziestu stóp od 
nich. Emerson uniósł dłoń i uśmiechnął się, jak miał nadzieję w przyjazny 
sposób. 

— Witam. 

Popatrzyli na niego, a potem zaczęli coś mamrotać między sobą. 
Emerson i Cope zbliżyli się o krok lub dwa; głosy stały się słyszalne. 
Szczupły, siwowłosy mężczyzna, który wydawał się posiadać pewną 
władzę, mówił coś ze zgryźliwą energią, tak jakby obalając jakiś nonsens. 

— Nie, nie - niemożliwe, to nie mogą być Freemeni! 

Sękaty, człowiek o paciorkowatych oczkach, do którego mówił, odparł: 

— Niemożliwe? Kim więc według ciebie są, jeśli nie Freemenami? 

Emerson i Cope przypatrywali się temu ze zdumieniem. Ci ludzie 

mówili po angielsku! 

Ktoś inny zauważył: 

— To nie są Panowie Domów! Czy ktoś kiedykolwiek widział tak 
wyglądających Panów Domów? 

Czwarty głos był równie wyraźny. 

— I pewne jest też, że nie są sługami. 

— Wszyscy tylko gadacie w kółko — warknęła jedna z kobiet. — 
Dlaczego ich nie spytacie i nie skończycie tego wszystkiego? 

Angielski! Akcent był niewyraźny, intonacja niezwykła, ale poza tym - 
to był ich język! Emerson i Cope zbliżyli się o krok; leśni ludzie zamilkli i 
nerwowo zaszurali nogami. 

Emerson odezwał się: 

— Nazywam się Robert Emerson — powiedział. — A to jest Howard 
Cope. Kim wy jesteście, ludzie? 
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Siwy przywódca przyglądał się im z przebiegłą bezczelnością. 

— Kim my jesteśmy? Jesteśmy Freemenami, jak dobrze musicie 
wiedzieć. Co tutaj robicie? Z jakiego Domu jesteście?" 

Emerson odparł: 

— Jesteśmy z Ziemi. 

— Ziemia? 

Emerson przypatrzył się pustym twarzom. 

— Nie słyszeliście o Ziemi? 

— Nie. 

— Ale mówicie ziemskim językiem! 

Przywódca uśmiechnął się szeroko. 

— A jak inaczej mogliby mówić ludzie? 

Emerson zaśmiał się niewyraźnie. 

— Istnieje wiele innych języków. 

Wódz sceptycznie pokręcił głową. 

— Nie za bardzo potrafię w to uwierzyć. 

Emerson i Cope wymienili między sobą spojrzenia oszołomionego 
rozbawienia. 

— Kto mieszka w pałacu? — spytał Emerson 
Przywódca zdawał się nie wierzyć w ignorancję Emersona. 

— Panowie Domów, oczywiście. Genarro, Hesphor i reszta. 

Emerson popatrzył na wysokie ściany, które wydawały się być zupełnie 
niedostosowane do ludzkich wymagań. 

— Oni są ludźmi, tak jak my? 

Przywódca roześmiał się szyderczo. 

— Jeśli można nazwać takie rozpieszczone stworzenia ludźmi! 
Tolerujemy ich tylko dla ich kobiet. 

Ze strony grupy mężczyzn dobiegł lubieżny szmer. 

— Miękkie, słodkie dziewczyny Panów Domów! 

Leśne kobiety syknęły ze złości. 

— Są tak samo bezwartościowe jak mężczyźni! — wykrzyknęło jedno 
ze skórzastych starych stworzeń. 

Na obrzeżach grupy pojawiło się nagle nerwowe poruszenie. 

— Oto idą! Panowie Domów! 

Szybkimi, długimi krokami, na ugiętych w kolanach nogach, dzicy 
ludzie wycofali się i zniknęli w lesie. 


Emerson i Cope obeszli statek dokoła. Przez polanę, spokojnymi 
krokami, zbliżali się do nich młody mężczyzna, młoda kobieta, 
dziewczynka i chłopiec, którego widzieli wcześniej. Byli to najprzystojniejsi 
ludzie, jakich Ziemianie kiedykolwiek widzieli. Młody mężczyzna miał na 
sobie przylegającą do ciała szatę, zdobioną szmaragdowo-zielonymi 
cekinami, skomplikowane nakrycie głowy ze srebrnych kolców; chłopiec 
nosił czerwone spodnie, ciemnoniebieską kurtkę i niebieską czapkę z 
długim dziobem. Młoda kobieta i dziewczynka ubrane były w proste tuniki 
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w jasnobłękitnym kolorze, rozciągające się elastycznie w czasie ruchu. 
Miały gołe głowy, a jasne włosy opadały im na ramiona. 

Zatrzymali się kilka jardów od statku, spoglądając na przybyszów z 
kosmosu z trzeźwą ciekawością. Wszyscy mieli identyczny wyraz twarzy, 
skupiony, inteligentny, z lekkim cieniem dumy. Młody mężczyzna 
popatrzył mimochodem na las, uniósł w górę niewielki pręt. Wypłynął z 
niego obłoczek ciemności, i w kierunku lasu powędrowała czarna bańka, w 
miarę przemieszczania się znacznie powiększając swoje rozmiary. 

Z lasu doleciały skowyty strachu, tupot potykających się w ucieczce 
stóp. Czarna bańka eksplodowała o drzewa, rozrzucając setki mniejszych 
czarnych bąbelków, które także rosły i wybuchały. 

Odgłosy panicznej ucieczki ucichły w oddali. Czwórka młodych Panów 
Domów, uśmiechając się lekko, zwróciła uwagę na Emersona i Cope'a. 

— A kimże wy możecie być? Z pewnością nie Dzikimi Ludźmi? 

— Nie, nie jesteśmy dzikimi ludźmi — odparł Emerson. 

Chłopiec zauważył: 

— Ale nie jesteście też Panami Domów. 

— I z pewnością nie jesteście też sługami — powiedziała dziewczynka. 
Była kilka lat starsza od chłopca, miała może czternaście lub piętnaście 
lat. 

Emerson wyjaśnił cierpliwie: 

— Jesteśmy astrografami, naukowcami z Ziemi. 

Podobnie jak leśni ludzie, Lordowie Domu byli mocno zdziwieni. 

— Ziemia? 

— Wielkie nieba! — zawołał Emerson. — Na pewno słyszeliście o Ziemi! 

Pokręcili głowami. 

— Ale jesteście istotami ludzkimi... ludźmi z Ziemi! 

— Nie — oznajmił młody człowiek. — Jesteśmy Panami Domów. 
„Ziemia" nic dla nas nie znaczy. 

— Ale mówicie w naszym języku - to ziemski język! 

Wzruszyli ramionami i uśmiechnęli się. 

— Istnieją setki sposobów, dzięki którym twój lud mógł nauczyć się 
naszej mowy. 

Sprawa wydawała się nie bardzo ich interesować. Młoda kobieta 
popatrzyła w stronę lasu. 

— Lepiej uważajcie na Dzikich Ludzi; zrobią wam krzywdę, jeśli będą 
mogli. — Odwróciła się. — Chodźcie, wracamy. 

— Czekajcie! — zawołał Emerson. 

Zmierzyli go wzrokiem ze zdawkową uprzejmością. 

-Tak? 

— Nie jesteście nami zainteresowani, ani nie interesuje was, skąd 
pochodzimy? 

Młody człowiek z uśmiechem pokręcił głową, a srebrne kolce jego 
nakrycia głowy zabrzęczały jak dzwoneczki. 

— A czemu niby mielibyśmy być zainteresowani? 

Emerson roześmiał się w mieszaniną zdumienia i irytacji. 

— Jesteśmy obcymi z kosmosu - z Ziemi, o której, jak twierdzisz, 
nigdy nie słyszeliście. 
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— Zgadza się. Jeśli nigdy o was nie słyszeliśmy, to jakże możemy być 
zainteresowani? 

Emerson wyciągnął w górę ręce. 

— Jak sobie chcecie. Ale my jesteśmy zainteresowani wami. 

Młody człowiek skinął głową, w oczywisty sposób przyjmując to do 
wiadomości. Chłopiec i dziewczynka już odchodzili; młoda kobieta na wpół 
się odwróciła i czekała. 

— Chodź, Hesphor — zawołała przyciszonym głosem. 

— Chciałbym z tobą porozmawiać — powiedział Emerson. — W tym 
tkwi jakaś tajemnica - coś, co powinniśmy wyjaśnić. 

— Nie ma żadnej tajemnicy. Jesteśmy Panami Domów, a to jest nasz 
dom. 

— Czy możemy wejść do waszego domu? 

Młody człowiek zawahał się, popatrzył krótko na kobietę. Zacisnęła 
usta i pokręciła głową. 

— Lord Genarro. 

Młody mężczyzna lekko się skrzywił. 

— Służący już poszli; Genarro śpi. Mogą na krótko wejść. 

Kobieta wzruszyła ramionami. 

— Jeśli Genarro się obudzi, nie będzie zadowolony. 

— Ach, ale Genarro... 

— Ale Genarro — przerwała mu szybko kobieta — jest pierwszym 
Panem Domu! 

Hesphor wydawał się przez chwilę spochmurnieć. 

— Genarro śpi, a służących nie ma. Te dzikie stworzenia mogą wejść. 

Machnął ręką na Cope'a i Emersona. 

— Chodźcie. 


Panowie Domów wracając przeszli przez ogród, cicho rozmawiając 
między sobą. Emerson i Cope podążali za nimi, na wpół rozgniewani, na 
wpół oszołomieni. 

— To fantastycznie — mruknął Emerson. — Spostponowani przez 
aroganckich arystokratów, w pół godziny po przybyciu tutaj. 

— Chyba będziemy musieli to jakoś przełknąć — stwierdził Cope. — 
Oni wiedzą o rzeczach, o których nigdy nawet byśmy nie pomyśleli. Na 
przykład ta czarna bańka. 

Chłopiec i dziewczynka dotarli już do ścian pałacu. Bez wahania 
przeszli przez błyszczącą powierzchnię. Młody mężczyzna i kobieta 
podążyli za nimi. Kiedy Emerson i Cope dotarli do ściany, wyglądała na 
zupełnie twardą, i była niezwykle zimna. Dotknęli jej gładkiej powierzchni, 
napierając, obmacując ją z poirytowaniem. 

Chłopiec wrócił przez ścianę. 

— Wchodzicie do środka? 

— Chętnie byśmy to zrobili — odparł Emerson. 

— W tym miejscu jest twarda. — Chłopiec przyjrzał się im. — Nie 
potraficie zobaczyć, gdzie ściana jest przepuszczalna? 
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— Nie — odparł Emerson. 

— Dzicy też nie potrafią — powiedział chłopiec. Wskazał ręką. — 
Przejdźcie tam. 

Emerson i Cope przeszli przez ścianę. Sprawiało to wrażenie jakby 
przechodziło się przez cienką warstewkę chłodnej wody. 

Stali na matowej, niebieskiej podłodze, ze srebrnymi włókienkami, 
kreślącymi zapętlony wzór. Wszędzie dokoła wznosiły się wysokie ściany. 
Sto metrów wyżej, z płytkich półek wyrastały pręty czarnej materii, 
powietrze wokół ich końców zdawało się drżeć, jak rozgrzane nad gorącą 
drogą. 

W pomieszczeniu nie było widać mebli ani żadnych innych śladów, że 
zamieszkiwali je ludzie. 

— Chodźcie — powiedział chłopiec. 

Przeszedł przez pomieszczenie i zniknął w ścianie po jego drugiej 
stronie. Emerson i Cope ruszyli za nim. 

— Mam nadzieję, że uda nam się znaleźć wyjście na zewnątrz — 
powiedział Cope. — Nie chciałbym wdrapywać się po tych ścianach. 

Stali w sali podobnej do pierwszej, ale z podłogą z elastycznego 
białego materiału. Czuli się, jakby ich ciała zrobiły się lżejsze, a kroki 
niosły ich dalej niż się spodziewali. Młody mężczyzna i kobieta czekali na 
nich. Chłopiec cofnął się przez ścianę; dziewczyny nie było nigdzie widać. 

— Możemy zostać z wami przez chwilę lub dwie — powiedział młody 
mężczyzna. — Nie ma służących; w domu panuje spokój. Może chcecie 
coś zjeść? 

Nie czekając na odpowiedź, wyciągnął do przodu ręce. Jego dłonie 
rozpłynęły się w nicości. Cofnął je, wyciągając stojak na którym rozłożone 
były tace i misy pełne rzeczy do jedzenia - kliny czerwonej galaretki, 
wysokie białe stożki, czarne wafle, małe zielone okrągłe owoce, flasze z 
płynami w różnych kolorach. 

— Możecie jeść — zaprosiła ich młoda kobieta, wskazując ręką. 

— Dziękuję — powiedział Emerson. 

On i Cope ostrożnie spróbowali jedzenia. Było dziwne, bogate w smaki 
i musowało w ustach jak gazowana woda. 

— Skąd się wzięło to jedzenie? — spytał Emerson. — Jak mogłeś 
wyciągnąć je z pustego powietrza, ot tak sobie? 

Młody Pan Domów popatrzył na dłonie. 

— Słudzy je tam umieścili. 

— A skąd biorą je słudzy? 

Młody mężczyzna wzruszył ramionami. 

— Czemu mielibyśmy się tym przejmować, skoro już tam jest? 

Cope spytał z zaciekawieniem. 

— Co byście zrobili, gdyby wasi służący was porzucili? 

— Coś takiego nigdy się nie wydarzy. 

— Chciałbym zobaczyć waszych służących — powiedział Emerson. 

— Teraz ich tutaj nie ma. — Młody mężczyzna zdjął nakrycie głowy, 
schował je w niewidoczną niszę. — Opowiedzcie nam o tej waszej „Ziemi". 

— To planeta taka jak ta — powiedział Emerson, — chociaż ludzie na 
niej żyją zupełnie inaczej. 
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— Czy macie służących? 

— Nikt z nas obecnie nie ma służących. 

— Mmph — mruknęła z pogardą młoda kobieta. — Jak dzicy ludzie. 
Cope zapytał: 

— Od jak dawna tutaj mieszkacie? 

Pytanie zdawało się być dla Panów zagadką. 

— Od jak dawna? Co masz na myśli? 

— Od ilu lat. 

— Co to jest „rok"? 

— Jednostka czasu - czas, jaki zajmuje planecie, dokonanie obiegu 
wokół słońca. Tak jak dzień jest czasem, w którym planeta obraca się 
wokół własnej osi. 

Lordowie Domu byli rozbawieni. 

— Co za dziwna myśl... wspaniale arbitralna. Jaki byłby pożytek z 
takiego pomysłu? 

Emerson odparł sucho. 

— My uważamy pomiar czasu za przydatny. 

Panowie Domów uśmiechnęli się do siebie. 

— Może tak rzeczywiście być — przyznał Hesphor. 

— Kim są dzicy ludzie? — spytał Cope. 

— To tylko hołota — powiedziała młoda kobieta ze wzdrygnięciem. — 
Wyrzutki z domów, w których nie było dla nich miejsca. 

— Nękają nas; próbują ukraść nasze kobiety — powiedział młody 
mężczyzna. Uniósł rękę. — Słuchajcie. 

On i młoda kobieta popatrzyli po sobie. Emerson i Cope nic nie słyszeli. 

— Pan Genarro — powiedziała młoda kobieta. — Idzie tutaj. 

Hesphor spojrzał niespokojnie na ścianę, popatrzył na Emersona i 

Cope'a, a potem twardo ustawił się na środku sali. 


Rozległ się cichy szmer. Przez ścianę przeszedł wysoki mężczyzna 
ubrany w lśniącą czerń. Włosy miał miedziano-złote, a oczy szaro- 
niebieskie. Zobaczył Emersona i Cope'a; zrobił wielki krok naprzód. 

— Co tutaj robią te dzikie stworzenia! Czy wyście wszyscy oszaleli? 
Precz! Na zewnątrz z tymi stworami! 

Wtrącił się Hesphor: 

— To są obcy z innej planety. Nie mają zamiaru nikogo skrzywdzić. 

— Precz z nimi! Jedzą nasze jedzenie! Patrzą pożądliwie na Panią 
Faelm! — przez cały czas szedł groźnie naprzód. Emerson i Cope cofnęli 
się trzy kroki. — Dzikie stworzenia, precz! 

— Jak sobie chcesz — powiedział Emerson. — Pokaż tylko nam stąd 
wyjście. 

— Chwileczkę! — zawołał Hesphor. — To ja ich tu zaprosiłem; są pod 
moją opieką. 

Genarro skierował swoje niezadowolenie w stronę młodego Pana 
Domów. 

— Czyżbyś chciał pójść sobie stąd, do Dzikich Ludzi? 
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Hesphor popatrzył na niego; ich spojrzenia zwarły się ze sobą. Hesphor 
zrezygnował i odwrócił się. 

— Dobrze — mruknął. — Odejdą stąd. — Zagwizdał; przez ścianę 
przeszedł chłopiec. — Zabierz obcych na ich statek. 

— Szybko! — ryknął Genarro. — Powietrze cuchnie; są brudni jak 
świnie! 

— Tędy! — Chłopiec przeniknął przez ścianę; Emerson i Cope ochoczo 
podążyli za nim. 

Minęli jeszcze dwie ściany i znaleźli się z powrotem na świeżym 
powietrzu. 

Cope głęboko westchnął. 

— Gościnność Genarro pozostawia wiele do życzenia. 

Z pałacu wyszła dziewczynka i dołączyła do chłopca. 

— Chodźcie — powiedział chłopiec. — Zabierzemy was na wasz statek. 
Lepiej żeby was tu nie było, kiedy wrócą służący. 

Emerson obejrzał się w stronę pałacu, wzruszył ramionami. 

— Chodźmy. 

Poszli za chłopcem i dziewczynką przez dobrze utrzymany ogród, 
mijając drzewa o białych pniach, łoża czarnego mchu, różowo-białą watę 
cukrową. Stojąca na drugim końcu polany Gaea wydała im się czymś 
znajomym, jak skrawek domu; Emerson i Cope przyśpieszyli kroku. 

Kiedy mijali kępę bambusów o szarej łodydze; ze wszystkich stron 
rozległy się szelesty, odgłosy pośpiesznego ruchu, i nagle zostali otoczeni 
przez Dzikich Ludzi. Ich dłonie pochwyciły Emersona i Cope'a, broń 
Ziemian została im zabrana. 

Chłopiec i dziewczynka, walczyli, kopali, krzyczeli, ale zostali 
schwytani; wokół ich ciał zawiązano pętle i pociągnięto ich w kierunku 
dżungli. 

— Wypuśćcie nas! — krzyczał chłopiec. — Służący przerobią was na 
proszek. 

— Służących nie ma zawołał radośnie wódz. — A ja mam to, czego 
pragnąłem od wielu lat - świeżą i piękną dziewczynę Panów Domów. 

Dziewczyna szlochała, krzyczała i szarpała więzy; chłopiec szarpał się i 
kopał. 

— Spokojnie, chłopcze — ostrzegł go wódz dzikusów. — Mamy 
naprawdę wielką ochotę, poderżnąć ci gardło. 

— Ale czemu złapałeś nas? — sapał Emerson. — Do niczego wam się 
nie przydamy. 

— Tylko do tego, żeby zdobyć to co dadzą nam wasi przyjaciele, 
abyście wrócili cali do domu. — Wódz uśmiechnął się ze 
porozumiewawczo, pod wąsem. — Broń, dobre ubrania, dobre buty. 

— Nie zabieramy ze sobą zapasów takich rzeczy! 

— Poczekacie u nas, aż je dostaniemy! 

Las był zaledwie w odległości pięćdziesięciu jardów. Chłopiec rzucił się 
na ziemię, podobnie zrobiła dziewczyna. Emerson poczuł, że uścisk na 
jego ramionach rozluźnia się; uwolnił się, wymachując pięściami. Trafił 
Dzikiego Człowieka, a ten upadł na ziemię. Przywódca wyciągnął swój 
miotacz, wycelował go. 
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— Jeden ruch i już jesteście martwi! 

Emerson stanął bez ruchu. Dzicy Ludzie złapali chłopca i dziewczynkę; 
cała grupa ruszyła naprzód. 

Ale do tej pory, w pałacu już zauważono atak; powietrze zapulsowało 
dziwnym wysokim gwizdem. Dzicy ludzie zwiększyli tempo swych kroków. 

Z pałacu wystrzelił wachlarz czerni, spadając w dół jak wielkie czarne 
ostrze, i uderzając o ziemię na skraju lasu. 


Dzicy ludzie stanęli na chwilę. W tym miejscu droga ucieczki była 
zablokowana. Skręcili w bok i pobiegli równolegle do krawędzi polany. 

Z pałacu wyszedł Genarro i Hesphor, a za nimi Faelm i jeszcze jakaś 
inna kobieta. Po całej polanie niósł się dźwięk głosu Genarro, pełen pasji i 
groźby. 

Emerson i Cope biegli jakby w sennym koszmarze. Nagle wyrosła 
przed nimi Gaea. Z łomotem wbiegli na górę po rampie, wpadli do wnętrza 
statku. 

Załoga z białymi twarzami i pełna niepokoju czekała tylko na nich; nie 
zwlekała nawet sekundy. Właz został zatrzaśnięty, energia zaryczała w 
silnikach, a Gaea wzbiła się z polany. 

Gaea była w kosmosie, z dala od jakiejkolwiek gwiazdy. 

Bez słowa komentarza Emerson wyznaczył kurs na Ziemię. 


Obrazy witaliskopu zgasły. Dyrektorzy Towarzystwa Astrograficznego 
siedzieli bez ruchu na swych miejscach. 

Odezwał się Theodore Caffridge. Jego głos brzmiał spokojnie i 
rzeczowo. 

— Jak panowie widzieliście, komandor Emerson i jego załoga przeżyli 
bardzo szczególne doświadczenie. 

— Szczególne! — Ben Haynault zagwizdał. — To spore 
niedopowiedzenie, jeśli w ogóle! 

— Ale co to wszystko znaczy? — dopytywał się Pritchard. — Ci ludzie 
mówią po angielsku! 

— I nic nie wiedzą o Ziemi! 

Caffridge powiedział swym stanowczym tonem: 

— Emerson i ja przygotowaliśmy wstępną hipotezę. Po kolei, było to 
tak. Tak jak wy, panowie, byliśmy bardzo zdziwieni. Kim byli ci Panowie 
Domów? Jak mogli mówić ziemskim językiem, nic nie wiedząc o Ziemi? 
Jak Panowie Domu kontrolowali swoich służących, te ogromne stworzenia, 
które można było postrzegać jedynie jako migotanie światła i cienia? 

Caffridge przerwał. Nikt się nie odezwał; zaczął mówić dalej. 

— Komandor Emerson nie potrafił odpowiedzieć na te pytania. Ja też 
nie. I wtedy wydarzyło się coś bardzo zwykłego, wydarzenie samo w sobie 
zupełnie nieistotne. Ale pobudziło ono nasze umysły. 

— Otóż, wtedy właśnie mój kot Sarvis, wkroczył do domu. Użył swoich 
specjalnych małych odpychanych drzwi. Mój mały Pan Domu, Sarvis. 
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Wszedł do swojego pałacu, podszedł do swojego naczynia i zaczął szukał 
swojego obiadu. 

W sali Rady zapanowała lodowata cisza, czas jakby się zatrzymał, na 
skutek zaskoczenia i wstrząsu. 

Potem ktoś zakaszlał; rozległo się sapnięcie oddechu, odrobina 
nerwowego śmiechu, ogólne niespokojne poruszenie. 

— Theodore — spytał ochrypłym głosem Ben Haynault. — Co masz na 
myśli? 

— Podałem wam fakty. Sami musicie wyciągnąć własne wnioski. 

Paul Pritchard mruknął: 

— To oszustwo, na pewno. Nie ma żadnego innego wytłumaczenia. 
Społeczeństwo szalonych głów... eskapistów... 

Caffridge uśmiechnął się. 

— Może omówisz tę teorię z Emersonem. 

Pritchard zapadł w milczenie. 

— Emerson uważa, że mieli szczęście — kontynuował Caffridge. — 
Jestem skłonny się z nim zgodzić. Gdyby jakieś dzikie stworzenie wpadło 
do mojego domu i zabiło Sarvisa, uznałbym to za wielką tragedię 
domową. Mógłbym nie być taki wyrozumiały. 

— Co możemy zrobić? — spytała cicho Haynault. 

Caffridge podszedł do okna i stanął koło niego, patrząc w niebo na 
południu. 

— Możemy tylko mieć nadzieję, że mają tylu Panów Domów, ilu im 
potrzeba. W przeciwnym razie - nikt z nas nie jest bezpieczny... 


KONIEC 
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